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Wychodzi co tydzień. 


Prenumerata’ półroczna wynosi razeni z Wanda’ w Warszawie 


Zło: 27. z Pocztą Zło:50; bez Wandy w Warszawie Zło: 15. Po Województwach Prenume-' 


rata na sam Pamiętnik Zagraniczny bez' Wandy nieprzyjmuje się. 


ny będzie Tytuł i Spis rzeczy. 


Przy końcu' Tomu: doda=' 
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Wyjątki z dzieła 
"RYSY MORALNOŚCI i LITERATURY czyli 
UWAGI nad ZWYCZAJAMI OBYCZAJAMI 
LITERATURĄ ANGLIKÓW AMERYKANÓW 
przez AMERYKANA WASHINGTON IRVING 
w dwóch Tomach z godłem‘ następującym. 


NAP WP. PIE 
(Ciag dalszy. ) 


„ Gdy płynąłem — mówił Kapitan == 
na pięknym okręcie mocno zbudowanym przy 
piaskach nowej Zemli,: gęsta mgła: w tych 
stronach tak pospolita przeszkadzała nam na- 
"wet w dzień widzieć w oddaleniu; a w no- 
cy tak było ciemno iż niepodobna bylo roz- 
/ poznać przedmiot nawet w odległości dwóch 
g staj. Rozkazałem wznieść światło na najwyż- 

szym maszcie, a na przodzie okrętu’ posta- 

wiiem wartę ażeby patrzał czy niema jakie- 
go statku, które po połowie ryb, na tych 

piaskach zwykły spoczywać. Noe była cz.r- 
"na, okręt silnym pędem przeżynał morże; 
nagle woła stojący na' warcie: Oto jakiś sta- 
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tek. Żaledwie to wyrzekł, gdyśmy już by- 
li. Był to niewielki statek, zarzucił kotwi- 
ce. Wszyscy ludzie na nim będący pospali 


się i zaniedbali zapalić ognisko. NUderzyli- ` 
śmy w środek: statka.. Gwałtowność uderze-* 


nia i ciężar naszego okrętu zatopiły ten nie- ` 


szczęśliwy statek;' przepłynęliśmy po nim, 
przyśpieszając nasz bieg. A że rozbicie stat. 
ku działo się pod nami, widziałem dokła=' 
dnie dwóch czy trzech nieboraków , którzy” 
prawie’ nadzy” wybiegli z izby swojej ;' opu- 
ścili swoje toże',> aby w batvyanach znaleść: 
śmierć. Słyszałem ich giuche' jęki pomię-- 
szane'z wiatru łoskotem.: Powiew który do' 
uszu naszych doniósł ich krzyki wkrótce je 
stłumił. Nigdy’ tych przerażających jęków 
niezapomnę: Zeszedł czas diugi nim nasz os 
kręt w to miejsce zwrócić zdułaliśmy ,tak szyb- 
kim był nasz bieg. Powróciliśmy jak tylko nam’ 
się udało najprędzej w to miejsce na którem sta=* 
tek kotwicę »arzucił. Cate godziny błąkaliśmy 


się wpośród mąły.Daliśiny ż dział bacznie przy=' 
stichijas’ się: czy który nieszczęśliwy nie- 


przeżył. rozbicia: Ale’ milezënie’ panowało’ 
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glebokie, Już nigdy odtąd o nich niesłysze- 
łwmy. ** 

Wyznam Szczerze iż te opowiadania nie 
najprzyjemmniej przerwały ciąg moich słod- 
kich dumań, 


zem 


Nawałnica powiększała się ra- 
z nocą. Morze od wichrów wzdęte, 
wznosiło góry $pienione, których ryk ponu- 
ry zdawał się wychodzić z przepaści bezden- 
nych. Zdawało się niekiedy iż czarne tłu- 
my chmur przelatujących po nad głowami 
naszemi, rozdzielały błyskawicy odbijające 
swój blask w rozhukanych bałwanach i po- 
mnażające okropność nocnej pomroki. , Pio- 
xun ryczał nad głębią, a odgłos jego ponu- 


ry przedłużał się powtarzany przez morze. 


Widząc mój okręt pogrążony w wałach, zda- 
wało mi się cudowną prawie rzeczą, jakim 
sposobem utrzymywał równowagę i opierał 
się fali. 

a przodek zatapiał się prawie całkiem w wo- 
dzie. Czasem wir groził nam pochłonięciem, 


„ale przez zręczny obrot Sternika umknęliśmy 


grożnego natarcia. 
Lubo już zszedłem do mojej ss ŚCI- 
gat mię przecie wszędzie ten widok przera- 


Żający. Jakby narzekania grobowe rozlegał 


Się swist wiatrów między linami nad okrę-. 


tem. Łoskot trzeszczących masztów , wle- 


wał zgrozę. Okręt wiele cierpiał. 


się na to płynące więzienie, chciała połknąć 


zdobycz swoją , jeden gwózdź wyrwany , je-.| 
dno spojenie zepsute mogło jej otworzyć 


wchód do naszego okrętu. 
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Boki jego ezołgały się po morzu ,. 


Słysza- 
łem'szum bałwanów rozbijających się o boki. 
jego; powiedziałbyś iż śmięrć sprzysiągłszy - 


Jednakże wkrótce dzień jasny, niebo 
pogodne, morze „spokojne i wiatr pomyślny | 
rozproszyły 'smutek. Nie można oprzeć się 
na morzu słodkiemu wpływowi pięknego cza- 
su. „Gdy Żagle wiatrem lekko są wzdęte, o 
jakże pięknym i wspaniałym, i poważnym 
zdaje się okręt lekko wód łono prujący ; jest 
on wtedy „prawdziwie panem morza. p 


Nagle zę szczytu masztu słyszy głos 
Ląd! Lad! Ci tylko mogą 
pojąć uczucie Amerykanina gdy pierwszy į 
raz Europę pędu którzy doznali tego uczu- 


przenikający : 


cia. Na to imie same wspomnienia z dzieł - 
czytanych cisną się tłumem; jest to ziemia 
obiecana wielkości. 


Gd tej chwili aż do wyłądowania pang- 4 
wała najgłośniejsza radość na statku naszym. 
Ogromne okręty wwójeńńe brzegów strzegą- 3 
ce; brzeg Irlandji -rysujący się w oddaleniu 3 
morza; góry Xięstwa Wallji których wierz- ) 
chołki giną w obłokach, wszystkie te obra- 
Zalędwie zaczęliśmy. pły- 
nąć po Merscy; zą pomocą teleskopa ujrzą” ; 
łem brzegi. ~ Oczy moje z zachwyceniem spo- i 
glądały ną te niskie domki tak WE. 
tak czyste, na te klomby drzew tak staran- 
nie utrzymanych, i na te piękne trawniki. 3 
Ujrzałem zwaliska opactwa bluszczem uwień- 
czone, i wież kościoła wiejskiego , wzno= i 
pobliskiej. Oto są rysy cha- R 
rakterystyczne Anglji. 


zy żywo zajmują. 
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szące się z gó 


Wiatr tak nam sprzyjał , iż okręt masz 3 
spokojnie i 1 prosto „wpłynął do portp. Brzę- 
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gi były pokryte tłumem ludzi; jednych tyl- 


ko ciekawość drugich sprowadzał interes lub 
przywiązanie. Każdy się spieszy, każdy się 
/ ciśnie. Tu się witają znajomi tu ściskają 
_ przyjaciele, dalej kupcy mówią o swoich wi- 
- dokach. „Ale ja, stoję samotny, brak mi 

przyjeciela który naprzeciw mnie wyszedł. 

Wchodzę na ziemię naddziadów , ale czuję iż 


to są już dla mnie inne brzegi. 
| da 
SE) „© . . . > 
-Q życiu wiejskiem . 

E - w ANGLIL. 
„dbącie w uciechach wiejskich upływa- 
jące, przystoi najpiękniejszym zatru- 
dnieniom człowieka. Sprzyja rozmy- 
+4, ślaniu; e żyje 
Jeżeli cudzoziemiec chce w jasnem świe- 
-le widzieć charakter Anglików, niepowinien 
spostrzeżeń swoich ograniczać do samej sto- 
Bity; powinien awiedzać wsie, folwarki, pa- 
| tace , domy wiejskie majętniejszych i proste 
chaty rolników , przebiegać zwierzyfńce'i o- 
rody, oglądać cmentarze ,-być przytomnym 


| 


zabawom włościan, targom i innym ich uro- | 


czystościo:n; powinien nakoniec uważać wszy- 
kie Klassy narodu, uczyć się jego obycza- 


jów zwyczajów i sposóbu myślenia. 
E 
Są kraje w których stolice dają ton na- 


Podów , i pożerają wszystkie jego bogaetwa. 
One są że tak powiem jedynem miejscem 
pobytu towarzystw przyjemnych i dowci- 


| 
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pnych, a na wsi mięszkają tylko semi pra 
wie nieokrzesani wieśniaćhą, „Alew Angliji 
rzecz Się ma zupełnie inaczej, Londýn jest 
tylko miejscem uprzywilejowanym do zjazdu 
na którym eśwleceńsze klassy towarzystwa 
co rocznie cząstkę dochodów swoich poswię- 
cają pustocie i uciechom, a spędziwszy wspól- 


mie czas niejaki przez ten rodzaj Karnawatu 


powracają znowu do zatrudnień wiejskich 
które zdają się im być daleko przyzwoitsze« 
mi i milszenii. 
sy towarzyskie, rozsiane są po całej prze- 
strzeni Królestwa, a miejsca najbardziej na- 
wet od stolicy odległe wystąwiają zbiór klass 


„wszystkich. 


Anglicy maja mocne poznanie piękności 


wiejskich; i uczucie powabów natury a przy- 


wiązanie do zabaw i zatrudnień domowych 
posuwająraż do namiętności. Zdaje się iż tem 
gust jest im wszystkim zarówno wrodzony. 
Ci nawet mięszkańcy miast co się zrodzili i 
wychowali, w, kamienicach wśród zgiełku 
miejskiego, łatwo przywykają i przywiązują 
się do wsi. Bogaty kupiec ma w bliskości 
stolicy przyjemne ustronie, i często zrównym 
zapałem i gorliwością przykłada się do ozdo- 


bienia swego ogrodu , do pielęgnowania owo- 


ców i klombów, jak w mieście do utrzyma- 
nia kredytu i kierowania widokami handlo- 
Ci nawet którzy mniej szczęśliwi , 

skazani zostali od losu, ma spędzanie życia, 


wemi. 


wśród wrzawy miasta, usiłując przez słodkie 
przynajmniej omamienie wystawiać sobie 
widok natury, W najludniejszych nawet Cyr- 
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Takim sposobem różne klas- - 
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kułach miasta , okna, i balkony podobne są 
do: parterów lub klombów kwiatowych, kas 
żdy kącik zdolny do utrzymania wegietacji 
jest zasadzony, każdy plać publiczny jest 


ozdobiony ogrodem jaśniejącym świeżą i ays 
wą zielonością. 


Kto tylko Anglików: w miejscu widział, 
może być skłonny do sądzenia niedość ko- 
rzystnie, o ich charakterze towarzyskim. 


_Są, albo zatopieni w rachubach: albo roztrze- 


pani zabawami, przez które tracą i ezas iu- 
czucia zwykłe. Dla tego też wydają się za- 
wsze smutni i zamyśleni. Zaledwie gdzie 
przyszli, już się gdzie: indziej wybierają, 


właśnie: gdy zaczną mówić o: jakim przedmio- 


_©ie, przelatują na drugi, i ledwie przy jdą 


do przyjaciela: rachują ile mogliby” sobie o- 
szczędzić czasu na insze wizyty.. WW mieście 


tak obszernem jak Londyn, ludzie są: samolu- || 
bami, obojętnemi jedni dla drugich’, okazu- || 
ją zimną powierzchowną umysłu co'z natury. 
* odebrał świetne przymioty: ale ich w krótkim: 


ezasie rozwinąć niemoże.. 
Na wsi to dopiero’ jaśnieje Anglik 


wdziękiem. naturalności.. Porzucą z roskoszą: 


formalności etykiety, nieznośne grzeczności 
miejskie, zdejmuje maskę zimnej obojętno-- ` 


| ści, aby się poddał radości szczerej i otwar- 
tej. Zgromadzając w około siebie wszyst- 
ko co pomnaża roskosz i przyjemność życia, 
odpędza przymus. Dom jego jest składem 
przedmiotów do pracowitego życia potrze- 
| bnych, do uciech spokojnych tumysłowych. 


„Xiążki , obrazy, muzykę, konie, posiada | 


wszystko co się może przyczynić do rozry w- 
ki. Przez nudne ceremonje nikomu się nie 
uprzykrza;, ale idąc za prawdziwym duchem 
gościnności , sam bawi się jak chce i każde- 


„mu zostawia wolność bawienia się podług u- 


podobania.. 


Mało gdzie wyrówfano gustewi Angli- 
ka w uprawie ziemi, i ozdabianiu ogrodów. 
„Troskliwi dostrzegacze i uczeni natury, u- 
Imieją czuć ï trafnie naśladować jej piękności 
ï harmonje. Te wdzięki, które w innych 
'czyła;- w Anglji zebrane są przy mięszkaniach 
; ‘rolników. Zdaje-się iż schwytali ukradkiem 
jej utajone powaby, i jakby czarodziejską 
| siłą: w około: swoich siedlisk rozsiali, 


krajach; natura tylko dzikim miejscom uży: 


îi 


